
D o d a t e k  t y g o d n i o w y

X 2. Dnia 13. Stycznia 1855.

Okłady społeczeństwa.
P o d łu g :

W . H . R le h la .
( Obacz Nr. 1 Dod. tygod.)

II. organizmu. A toć je s t  stan społeczeństwa czw arty , stan bez stano-
C z w a r t y  s t a n .  w iska , któryby przestał być stanem, gijyby spożył i wcielił w siebie

Dziwny że tak r z e k ę — m ó w iR ieb l— c h e m i c z n o  - fizyczny proces to ,  co w innych stanach wytęp ił ,  i sam przeistoczył się w jednolite
przebywa dziś społeczeństwo. Dawne organiczne wytwory społe- ~ ‘ ' ' .....---------
czeńskie zaczynają bu tw ieć , odwieczne filary cywilizacyi, S t a n y  | bniey, których ekonomia polityczna za czwarty  stan u w a ż a ,  wcale'   ‘ • . . .  i

kr
złożooc « l 'U  ,JJ ’ J  n w i u u . . .  -    v  J  Ą w  -

w pierwiastkowe zarodki swoje, rozpadają ażeby po swym rozkla-  szczanie, 
dzie w nowe związać się tw ory , w nowe powinowactwa sprzymic- Ze się ktoś odrodził od stann sw ego, w którym żył i przeby-
rzyć. Ze zbutwiałych warstw i ze zwietrzałych organizmów wyklu- w a ł ,  jeszcze  się nie stał przez to kandydatem czwartego stanu. —
wa się żywioł nowego społeczeństwa, żywioł c z w a r t e g o  s t a n u ,  Odrodnym może być i najznamienitszy szlachcic, i najbogatszy mie-

wywołaniec abo wyrodek ze trzech stanów daw nych, z chłop­
s tw a ,  mieszczaństwa i sz lach ty , i dz iś  po p r z e s z ło  trzechsctlelnim baron i hrabia, gdy sin zaprze ducha a ry s to k ra c j i ,  i zatraci uczucie
rozkładzie , wolnieniu i p róch n i en i u  ich s k ł a d o w y c h  c z ą s t e k ,  zb i e r a  obycza ju  i z w y c z a j u  s t a n u  s w o j e g o ;  l ecz  p r z e z  to  ż aden  z nich je

sic w o sobn e  c i a ło  pod  n o w ą  c h o r ą g i e w ,  s t a je  g ro ź n i e  w o b e c  fo rm  . -•

żeńskie zaczynają bu tw ieć , odwieczne filary cywilizacyi, S i a n y  Diucy, moryen c.uuumm (iuihjk . . .  ....  ........
.ruszęją, powłoka która je  spajała w ie trze je ,  a tworzywa misternie tu nienależą. Wyrobnicy istotą trybu i bytu swego należą albo do
łożone, eo były nerwem i krwią życia społecznego, rozwiązują się stanu wiejskiego albo do stanu miejskiego, są albo chłopi albo mie-

1 -1 .r, owATanin

społecznych, zużytych wprawdzie ale wiekami ludziom przyswojo­
nych ,  i występuje w chwili rojem ro/.ruszonej rzeszy chociaż bez 
wodza, coby ją powściągać i prowadzić um ia ł ,  lecz już z uroszcze- 
niami stanu udzielnego; i luhoć się jeszcze  nie obył i całkowicie 
nie pojął, już ma przeczucie niszczącej potęgi w zespoleniu swojem. 
Z  pojęciem lego przeczucia w sobie zaczynają się też dzieje czwar­
tego sianu. T rw a ł  on od w ieków , odkąd ludzkość ( rw a ła ,  ale nie 
o sobie nie wiedział, i dopiero w dzisiejszy-1' — do  npkn.it
przyszedł do przytomności, oświn 
szone członki w7 jedność całkowitego ciała.

Kia jest  ten czwarty s tan ,  czuje go św iat,  chociaż go nie wy­
słowił. .Pospolicie biorą za czwarty stan co innego, nie to co my 
myślcmy. rozumieją w yrobników , czyli ludzi o sile pracy bez k a ­
pitału w zasobie , jaką jes t  czeladź najemna po fabrykach, warsla-

szeze nie je s t  kandydatem, tem mniej członkiem czwartego stanu. 
Ale sz lachc ic , któryby postradał wszelkie sposoby utrzymania się
na stanowisku, w jakiem był i przebywał, któryby nie jedynie a te -  
orycznego przekonania ale z istotnej konieczności znaglon był zer­
wać z całym obyczajem i powołaniem sw7ego koła społeczeńskiego,
ten szlachcic byłby dopiero kandydatem czwartego stanu.

C zw artego też stanu nie tw orzy sam o sobie P ro le taryat,  nie
sam człowiek be/.chlebny, który zasobów7 nie ma, albo co z dnia na 

'.ycli czasach się ocknął, dzień ży je ,  ani go też zapełniają sami heloei kapitału, lub owe bez-
domił sic i zbierać zaczął rozpró- duszne narzędzia, co pędzą kołem, radleni, walcem, korbą , którym

ani się wychełznąe ani wydobyć, gdy się raz  wprzęgli w bajeczny 
mechanizm świata fabrycznego; z nich wszystkich jedno tylko ogni­
wo do czwartego s tanu , a właśnie tak ie ,  które siebie najmniej po­
ję to ,  ogniwo bynajmniej świadome stanu i położenia swego. Czwar­
ty stan bowiem obejmuje nie tylko pracowników ale i próżniaków ,

tac l i , służba dorobna pracująca z dnia na dzień , wreście i adepci nie koniecznie ubogich samych ale i bogaczów, nic jedynie uległych 
prac umysłowych. Znaczenie i określenie takie bardzo s łuszne, kto ale, i udzielnych; w nim je s t  zbór wszystkich, co się oderwali lub
buduje społeczeństwo na zasadach ekonomii politycznej; ale też  w te -  których wywołano z warstw  i grup społecznych, jakie poląd trwały ,
ily niema u niego mowy o chłopach, mieszczanach, szlachcie , a ry -  u których zgrozą jest  mówić o panach , mieszczanach, ch łopach,
s to k ra c y i ; bo ekonomia polityczna określa nie społcczcńskic s tany , którzy sami siebie mianują: „właściwym ludein“ , a chcą , by w szy-
lecz społcczcńskic powołania, a stan a powołanie to są dwie rzeczy stkie organiczne składy stanowego społeczeństwa roztarty  się w za-

. Mówiąc: ci n ci z powołania należą do kola in- cicr jednolity w łaściwego ludu. Kiedy dem okracja  prawi o „w ła­
ściwym ludu“ nie myślmy, by tak była ograniczoną, jak ją  posądza­
no, że rozumie sam tylko tłum i zbór nędzarzy i biedaków; wcale 
nie! owszem u d en u k ra ry i  „ lud“ oznacza łu d z i ,  k tó rzy ,  się wy­
rzekli znaczenia , pojęcia i pamięci dawnej tradycyi społecznej, k tó ­
rzy nie myślą , wprzódy być mieszczaninem, wprzódy chłopem, 
wprzódy panem, lecz przede wszystkicm i najsamprzód być ludem, 
ludem sa n s  p h r a s c , czystym ludem , ludem wskróź i na wylot — 
to stan czwarty. 1 ztąd też  ta walka otwarta ze wszyslkicini sta­
nami. My jesteśm y s tan ,  mówią c i ,  którzy W nim są ;  socyalni de­
mokraci odpowiadają: co s tan ?  stanów niem a, lud tylko je s t ;  i ra -  
dziby stanąć jednem obliczem, jedną twarzą  bez cienia w społeczeń­
stwie. Ale tymczasem żelazne więzy konieczności, prawa odwiecz­
ne rozsądku i rozumu ścieśniają im pole , i zawiązują z nich stan 
czwarty; ho wystąpiwszy g ro z ą ,  wyzwali czujność trzech stanów 
dawniejszych, wydobyli z nich na siebie tam y, które  im nie dozwo­
liły rozlać się w pow szedniość, i stanęli stanem czwartym jak na­
rósł u samych tylko wybrzeży. Postarano się , by drzewo nic u ro­
sło w niebiosa.

W prawdzie  zachciewa się każdemu stanowi panować nad d ru ­
gim , i każdy stan pod porę występuje- despotycznie; przecież nigdy 
ani a ry s to k ra c i , ani mieszczanie , ani chłopi nie mieli w zamiarze 
zewrzeć całe społeczeństwo w swój s tan , gdyż tem samem własny 
swój stan byliby zniszczyli, który tem jedynie znaczny ,  gdy ma 
z innych stanów oporę około siebie. Zaś czwarty stan napiął na to 
i do tego m ierzy , by całe społeczeństwo przetrawić. Niewydatna- 
to laka teo rya ,  co tylko przetraw ą działa i stoi. Dziwny też to wi­
dok w takim stanie, gdzie każdy członek do tego dąży, być nie tem.

wcale odmienne
(lustry i ,  ci do koła rzem iosł,  ci do koła producentów płodów suro­
w y c h ,  a ci do koła l i te ra tów , obojętneni zostanie, kto ich rodzi, 
z kąd pochodzą, nawet byłby śmiesznym, ktoby chciał utrzymywać 
że agronom 11. p. zawsze musi być chłop, a proseliln prac umysło­
wych koniecznie szlachcic.

My z a s ia n y  bierzemy kilka owych grup w społeczeństwie, któ­
re sic rozróżniają po częci powołaniem , lecz właściwie i istotnie 
ohycz.i je m , trybem życ ia ,  tw arzą dzieł i spraw sw oich, a osobliwie 
zas td n ,  jaką się powodują, kiedy stoją w zastępstwie całego stowa­
r z y s z e n i a  swego. Gdybyśmy chcieli „grosz i p łucę“ brać za cechę 
stanom • nie mielibyśmy prawa i powodu rozróżniać posiadacza w ło ­
ści s z l a c h e c k i e j  od szlachcica na gruncie. Mojem zdaniem posia­
dacz w ło śc i , joźh u‘c szlachcic , nic je s t  ani arystokratą ani chło­

n n i . tylko po prostu mieszczaninV" ■ .
To jes t  niezawodna, ze obok tych trzech stanów : szlachty , 

mieszczaństwa i clił°pslw.i, k tórych wiąże pewny stateczny oby- 
c/. ij i pamięć dziejowa pewnego powołania , - n iezawodna, że obok 
nich powstaje i rozwija się stan inny. którego dążnością je s t  znisz­
c z y ć  ów obyczaj s tanow y, zatracić pamięć powołania, jakiemu sic 
od wieków7 poświęcali owe stany , a rozlać się samym na całe spo-

slkie rozosohnioue postacie socyal-łeczeńslw’0 , ' zjednoslajnić wszystkie rozos 
1: Tam gdzie podobna dążność wynurza się tylko teorya powzię­
tą z badań filozoficznych, tam nic tw orzy  jeszcze osobnego stano, 
ale tylko parlyę czyli stronnictwo. Składa partyc domokralów7 so- 
OYaliijeh. Ale niebawem dążność ich przeszła w spraw ę, już w czę­
ści podkopała dawne grupy społeczeństwa; wzmogli sic jej w yzna­
wcy w socyalne ciało . niesworne wprawdzie ale z zarodem zupełnego



czem jest.  Podczas gdy po innych stanach członkowie wysilają się, 
jakby się ostać przy sw ojem , czem-by się całość u trzymała, tu 
przeciwnie całą ich społeczność opanował popęd wzbić się nad sie­
bie. Inne stany objawiają uorganizowanę społecznie dogodę: czwarty 
zaś stan norganizowaną spółecznie niedogodę. Tamte stany pragną 
utrzymać tradycyjną społeczność, czwarty stan zgubić ją. Mądrość 
jego podobna owemu, który podpalił dom swój, ażeby całe robactwo 
ze szczętem wytracić — mądrość komunizmu. Nie żeby Avszyscy 
członkowie czwartego stanu mieli być komunistami, bynajmniej; ale 
że niema żadnej teo ry i ,  gdzie chodzi o niwelacyę socyalną, by się 
nie zażegała w czwartym s tan ic , i każda z nich bądź najniewinniej- 
sza bądź najgroźniejsza, równ.e skromna filantropijna fantazya jak  i 
sroga niszćzycięlka, znalazły wyznawców miedzy nimi, którzy w for­
mułach stanowczych wyrzekli i ogłosili Avyznanic sav. j  wiary. W y ­
znawcy teorycznego socyalizmu i komunizmu nie stworzyli czA\’nr- 
tego s tanu , ale go ze snu ocknęli.

ŁatAvo po w ied z i e ć  c z em  ch łop  j e s t , c zem m i e s z c z a n i n , czcin 
s z l a c h c i c ,  a le  c zem j e s t  s t an  c z w a r t y  t r u d n o ,  a  t r u d n o  bo dop i e ro  
r o ś n i e ,  i  l uboć  j e s t ,  i żyAvy j e s t  i u  drzAvi k o ł a c e ,  j e s z c z e  s t a t y ­

s t y c z n a  p r a k t y k a  r.ie zna l a z ł a  n o r m y ,  n i e  zn a l a z ł a  r ą c z k i ,  za  k t o r ą -  
by  t en  p o t w ó r  u jąć .  S t a t y s t y k a  może p o w i e d z i e ć ,  Aviele to  a to paó -  
stAvo l i c zy  chłops tAva , wiel e  m i e s z c z a ń s t w a ,  a le  nie zgadn i e ,  ile b y ­
ł o b y  l udz i  av c z w a r t y m  s t an i e .  Bo c z w a r t y  s t an  j a k  u p i ó r ,  i j e s t  i 

n i em a  g o , r o z s y p a ł  s ię m i ę d z y  chłops tAvo,  m i e sz cza ń s t w o  i s z l ach t ę ,  
a  k to  Avie czy  i m i ęd zy  k s i ą ż ę ty  nie Avsiał s i ę , a le  s ię do ża d ne go  
jaAvnego nie AA-p is a ł  c e ch u  , n ie  uAvydatnił  się na o cz n ą  r u b r y k ą  k l a ­
syc znego  p o d a tk u  ; sp o ł e c z n o ść  j e g o  nie ob w ie sz cz a  j a k  i nne  s t any  
udz i e ln eg o  p o w o ł a n i a ,  ani  j e s t  i s t o t ą ,  k t ó r a  by się dała  u j ą ć ,  p r z y ­
t r z y m a ć ,  s p r a w d z i ć ,  o b m i e r z y ć ,  a le  j e s t  peAvną socya lną  z a s a d ą ,  
k t ó r e j  ani  m a g i s t r a t u r a  ani  k o m o r a  av r e g e s t r a  \A'ciągnąc nic umie.  
A  p r z ec i eż  w z u p e ł n o ś c i  p o j ę t y ,  mus i  być  cz em ś  w ięce j  n iż  z a s a d ą  
t y l k o ,  i nacze j  ch o d z i ł o b y  o p a r t y ę ,  o s t r o n n i c t w o ,  a t u  s t a n  w y ­
stąpił.  Z ap y t a j c i e  C y g a n a  z  d r y m b ą ,  k t ó r y  o p o łu dn iu  nie  w i e - g d z i e  
mu  w ie c z ó r  n o c l e g ,  z a py l a j c i e  co t e ż  o sp o ł e c z e ń s t w i e  myśl i .  W y ­
śmie j e  was  . bo ani  r o zu m ie  ani  po jmu je  o eo py t ac i e .  S k ł a d y  sp o -  
ł e cze usk i e  nie t r o s z c z ą  go b y n a jm n ie j ,  aa' w ł ó c z ę d z e  swo je j  c zu j e  się 
6Avobodnym, po ł ożen i e  j ego ,  g d y  ma  t o  i oavo, b a r d z o  m o ż e  mu  się 
AvydaAA'ać d o g o d n e ;  a p r z ec i eż  tkAvi mu av d u s z y  chc iw ość  i z a ­

z d r o ś ć  na Aridok S zcz ęś l iw szy ch  od s iebie i wybuchn i e  snadn ie ,  byle 
j e  k to  A y y A A o l a ł .  Nie doży j e  AAywołania o n ,  doży j ą  j e g o  dz i e c i ,  jego 
wn uk i .  O tó ż  C y g a n a  możec i e  n a z w a ć  ka nd yda t e m czAA’a r t cg o  s t anu ,  
i j e ź l i  nie j e s t  j u ż  c z łon k i e m,  teo log  p o w i e d z i a ł b y : j e s t  nim 

j e ś l i  n ie  T a k  są n i e w ys ło wi on e  i sp r z e c z n e  żyw io t y  n o w o
k le j ącego  s ię p o t w o r u .

G d y b y  czAvarty s t an  s t a ł  j u ż  j a w n ie  i av z a o k r ą g l e n i u ,  j u ż  by 
by ł  m oże  s t a r e  s p o ł e c z e ń s t w o  z g r u n t u  Avyplenił ,  by łby  j ak  da wn a  
m i g r a c y a  l u d ów  aa' noAvej p o s t a c i ,  z a to p i ł  s t an y  da w n ie j s z e ;  a le  nie 
p r z y s z ł o  do t e g o ,  że  dop i e ro  się z b i e r a ,  s z u k a  s ię sam,  j a k  go  s z u ­
k a j ą  umi e j ę tn ość  i po l i t yka .  Po do bn y m  zos t a j e  r eg u l e  z ł o t e j  w  a r y t ­
m e t y c e  . t i z y  l i c zby  dane  są AATy r a ź n i e ,  ch o dz i  d o s z u k a ć  czA\’a r t e j .

PoAvstitją na  w y r a z  „ s t a n  czAvarty“ ; i w  r z e c z y  s amej  t ak ie  
n a z w i s k o  n ad a no  t y lk o  z p o t r z e b y ,  iż nie da ło  się s ch w y c i ć  s t a n o w ­
czej  c e c h y ,  AYięc go  oz n acz on o  n u m e r e m ,  l iczbą.  R z e c z y ,  k t ó r e  nic 
naby ły  j e s z c z e  o so b i s t o ś c i ,  o zn acz a j ą  się zAATyk le  l i czbami .  Że  s t an  
czAvarty nie  ma  AvłaściAvego n a z w i s k a ,  to  dla t ego  iż dziec ię  av k o ­
l ebce  i j e s z c z e  nie o c h r z c z o n e ;  j ę z y k  t ylko i n s t y n k t e m ,  av p r z e c z u ­
ciu że  go j a k a ś  o sob i s t o ść  c z ek a  , p o d s u n ą ł  m u  t y m c z a s e m  l iczbę.

W  p o c z ą t k a c h  kocha l i  się socya lni  d e m o k r a c i  w  w y ra z i e  „ s t a n  
c z w a r t y 1' i s ami  z a p r ow ad z i l i  av ob i eg  ten w y ra z .  Za p i e rwsze j  r c -  
wo lucy i  f r anc usk i e j  —  mówil i  — c m a n c y p o w a n y m  z o s t a ł  s t an  „ t r z e c i 11 
dz i s i e j s za  rcAVolucya w y e m a n c y p u j e  s t an  „czAvar ty . “  Do sz ło  naAYet 
do t e g o ,  że  e x c c n t r y c z n a  p a r l y a  r a d y k a l n a ,  k t ó r a - t o  w cz a s i e  r e -  
AVolncyi z l u t eg o  u s t a l i ł a  z a s a d ę ,  ż e  w sz e l k a  p r a c a  j e s t  ś w i ę t ą ,  do ­
sz ł o  mówię  do t e g o ,  że uświęc i ć  chc i a ł a  w a ł ę sn e  dz i ewk i .  Za m a ­
ło im by ło  j e s z c z e  „ s t a n u  c z w a r t e g o " ,  s e r d e c z n o ś ć  l u dz k oś c i  r o z r z e -  
AAiiiła im uczuc i e  na Avidok b o r d e l ó w ,  ł o t ro w s k i c h  j a s k i ń ,  t u r in  z ł o ­
d z i e j sk i c h ,  i p r z em a wi a l i  g ł o ś n o  za „p i ą t y m  s t a n e m " ,  k t ó r e m u  n a ­
s t ę p na  r e w o l u e y a  p r z y s łn ż a ć  miała .

C o ż  s ię s t a ł o  ’? G d y ^ p r z e c i w n i e y  z opo zycy i  z aczę l i  t ym Avyra­
zem „s. tan czAvarl,y'“  k łuć  av oczy  socya l i s t om , d o p i e r o  p o s t r z e g l i  
się d e m o k r a c i  j a k  n i e s t o s o w n y  i s p r a A A ę  ich g o r s z ą c y  Avyraz w p r o ­
wadz i l i  p r z e z  to , że  p r zy pu s zc z a l i  t r z y  inne p r z e d  s o b ą  s t a ny .  —  
Gwa ł t em,  si l i l i  s i ę  o d t ą d  Avymazać z pamięci ,  to co s am i  wn ie ś l i ;  b ą d ź  

c o -b ą d ź  , d la  n as  j e s t  to  ś w i a d e c t w e m ,  że  i d e m o k r n e y a  w chwi l ac h  
mniej  o g l ę d n y c h  av duszy  za w sz e  g r u p u j e  s t a n y .

(C ią g  dalszy nastąpi.)

Oorzelnie i browary krajowe.
W y d a t e k  w  listop ad zie  1 8 5 4  —  1 8 5 3 .

(O L aczN r .  2 ,  8,  12, 17, 21 ,  24 ,  27 ,  31, 36,  40 ,  45 i 40 Dod. fygod.)
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Zdaje nii się. żc liislorya literatury dotąd z wielu względów peł­
ną nie jest.  Obraz ten ,  by się mógł nazwać całkowitym, wieleby 
jeszcze objąć po w in ien .  Książki, literatura pisana, są wyrazem ży­
cia umysłowego jednej ty lko , stosunkowo szczupłej choć najbardziej 
wykształconej klasy narodu : obok niej są warstwy społeczności na 
innym stopniu rozw oju , które niemniej mają swe życie duchowe j 
jego objaw y, choć ich nie wyraziły martwą literą. U nieb li teratu­
ra jes t  w życiu , należy do niego, nie oderwała się od tego co ją  
s tw orzy ło , jes t  w pieśni, w podaniu, w legendzie, tak zespolona 
z żywotem , że jej tam ani rozeznać, ani od niego oddzielić .—■ 
W szak że ,  powtarzam, historya literatury pełną dopóty nie będzie, 
dopóki w sobie nie zamknie tworów wszystkich klass społeczności, 
dopóki się nad niemi nic zastanowi i otrząsnąwszy się z reszty  prze­
sądu . przykuwającego ją  do papieru i książki, nie uzna pięknem 
co piękne, gdziekolwiek ono j e s t ,  i nie zrobi miejsca obok pisarzy, 
poetom i gawędziarzom ludu i klass niepiśmiennych. W końcu XVIII 
wieku już  zu7rócono oko na pieśni gminne, które  dotąd zbierają u 
nas gorliwie, na podania ludu, na bajki; ale dotąd jest to tylko su­
r o w y  m a te ry a ł , któremu zaledwie ostrożnie , niechętnie, prawie po­
gardliwie w historyi literatury maluczko udzielają miejsca. Najśwież­
si nawet h istorycy, licząc najdrobniejsze pisane broszury ze skrzę- 
|.iiością, n' c p r o w a d z ą c ą  do żadnego wniosku, opuszczają cały cyklus 
poc/.yi i podań , o których charak te rze ,  znaczeniu, piękności mów7ić 
sie wahają, które zbywają odsyłaczem lub pół-słowem.

Toż co do podań. Syrokomla wskazał w nich wprawdzie ślad 
jakiegoś pierwotnego poematu, którego poezya w baśniach pierw­
szych k r o n ik a r z y  się p rzeb ija ,  ale n ik t ,  o ile w iem , nie zgroma­
dził całości legend po 7,lenn naszej krążących , aby je porównać do 
wschodnich i germańskich i w yrzec ,  jaki je s t  charakter tej literatu­
ry. k tó r ą  żyje i żyła cała jedna kla ssa  społeczności. Jest  to jak wi­
dzimy fonpus colligendi lapiilea, ale czas budowy jeszcze nie nad­
szedł . myśl ożywcza jes/.cze tych malcryalów nic tknęła. Przecież 
w-nich być musi cha rak te r ,  życie - piętno właściwe, przecież nie są 
la wybryki bez znaczenia, bo w porządku malcryalnyin i moralnym 
cały szereg islot z ciała czy z ducha, me może nie mieć znaczenia, 
nic może nie mieć swego miejsca.

Obok podań ludu, na tle słowiańskiem osnutych jak pieśni, ma­
my w Polsce literaturę żywą całej najważniejszej w narodzie klassy 
społeczności, sz lach ty , która po większej części nic miała czasu

W przecięciu  
produkował 

każdy browar 
wiader  

W  porówna­
niu z pażdz.

warzono 
w listopadzie 

Jłyło w listo.

w ć 7 v '»  t a i u  ly io  W l i . l . p . « c  o 12 browarów w i o c e  j ; je.lon browar produkował w p o c i ę c i u  218 , w październiku zaś 219 wiader, 
ó / ó l n .  |>rodnkcva w całym k r * ,  była w lislopadzic w i ę k s z a  o 2379 wiader piwa n.z w pazdz.ern.kn r. b.
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P o e z y a  s z l a c h e c k a .
I ,e g e n d j  h e r b o w n e ,

p r z e  z:
I. J . K rasze w sk iego .

| zając się pismem i księgą , ani zresz tą  zajmując się nawet niemi, 
życia w nie swego wlać wiele mogła. —  Ceniła szlachta literaturę 
zwłaszcza obcą, klassyczną, ale nie myślała wcale w jej objęcie mar­
twe dawać życia swego, uczucia, ani śmiałaby do udatoych bajek 
starej Grccyi i Rzymu, przymięszać te g o ,  co tworzyła sama. Ztąd 
w literaturze polskiej aż do naszych czasó w , poezya szlachecka nie 
odbija fcie p ra w ie ,  nić w y raża ,  chyba przypadkowo, wyjątkowo i 
bojaźliwie. T rzeba  jej szukać , ja k  rozsypanego różańca wśród s to­
su gruzów i najrozmaitszych okruchów. Śpiewano, opowiadano, 
tradycyonalnic przechodziły stworzone na Ile rzeczywistości poema­
tu z ust do u s t ,  z pokolenia av pokolenie , ale jakiś pudor nie do­
zwalał ich spisywać na karcie. Były to rzeczy zbyt żywe , zbyt 
osobis te , zbyt bliskie se rcu ,  by je  zakopywano na martwej karcie 
k s ięg i , w tein grobowisku myśli.

Dziwi mnie, że dz iś ,  gdy tak gorąco zwrócono się do pojęcia i 
odtworzenia żywota szlacheckiego w przeszłości, nikt nie pomyślał 
o jednym z najpoetyczniejszych może jego objawów, o legendach ro ­
dzin herbowych, o tych mythach , które każda familia, każdy dom 
zawieszał razem z herbownym szczytem na śeianic dworn i w pamię­
ci dzieci. Zdaje ini s ię , że to kopalnia, kłora jak  Olkuskie zaszła 
wodą, zasypała się rudą i ziemią, choć czegoś więcej je s t  warta. 
Wyjątkowo wspominano o tem zapewne tu i owdzie, użytkowano 
z tych legend , zresztą heraldycy spisali je  jako tako mówiąc o her­
bach , ale nikt dotąd nad całością tych podań sie nie zastanowiły i 
w jedno je  nie zebrał. Tymczasem całość dopiero może dać pojęcie 
ich wartości; nie rozróżniacie włosa pojedynczego jakiej jest barw y , 
zbierzcie w s n o p , a kolor się okaże. To co w XVII i XVIII wieku 
heraldycy powiedzieli o legendach szlacheckich, popsuto je  raczej 
niż wyjaśniło. Ceniliśmy wówczas nadto wszystko obce, wiedli­
śmy się gwałtownie z kądkolwiek byle nie z własnego zagona; — 
woleli Bacowie szukać sobie Pazzich we Włoszech , niż zobaczyć u 
X. Szyrwida ze P a ls  znaczy P a n  pó litewsku; inni szli do Serb ii ,  
do Dalmncyi, do Wandalów7 po przodków , a zatem i legendy swoj­
skie przerabiano do tego kroju. W iększą część legendy p rzs tro je -  
no z cudzoziemska ta k ,  że wziąłbyś je  za p rzybyszów , choć im 
patrzy z oczów, że się u nas rodziły. Nie wszystkie jednak jeszcze 
popsuło i nie wszystkie spisano, wiele błąka się po śn ie c ie ,  wiele 
świeżo wygląda i da się rozdziać z pożyczanej sukienki.

Nim skreślimy choć krótko i pobieżnie rys ogólny legend szla­
checkich herbow nych, które wedle nas dopełniają w literaturze do-
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tąd  próżnego miejsca i stanowią właściwą poezyę s z lach t / ,  poprze­
dzimy je  kilką uwagami. Zwracamy tu szczególny wzgląd na wła­
sne n asze ,  kra jow e, odrzucając na bok t e ,  których pochodzenie 
jawnie jes t  obce lub w nich ślad widoczny przerobienia i naślado­
wania; wszakże nie wyrzekamy się innych , acz podobnych do cu­
dzych , ale napiętnowanych czemś domowem i własnem. Mnóstwo 
t e ż ,  jakeśm y ju ż  napomknęli, dobrowolnie zcudzoziemczono, szuka­
jąc  za morzami niepotrzebnych protoplastów, choć rzecz w nich 
s w o ja , nazwiska tylko i sceny dodano.

Ogół podań, jakkolwiek szczegółowie nie da się historycznie 
dowieść ich pierwotne utworzenie i czas powstania, pochodzi wszak­
że widocznie z czasów Bolesławowskich, najwięcej z Krzywoustego, 
coraz mniej i mniejszego znaczenia od tej epoki ku nam się zbli­
żając.

Epoka t a ,  w której szlachta na wzór zachodni wyrobiła się , 
z  siłą wszakże samoistną, epoka ry c e r s k a , epiczna, odbija się szcze­
gólniej w tradycyach szlacheckich. Najpiękniejsze, najhardziej ude­
rzające legendy zawsze pochodzą z panowania Bolesława Krzywo­
ustego, i liczba ich przemagająca. Ogólny ich charak te r ,  jak  czasu 
co je  s tw orzył, ry c e rsk i ,  wojowniczy, i jakkolwiek są legendy, 
w  których uczucie religijue, dowcip , t r a f ,  los jakiś dziwny lub inne 
wprowadzają się sprężyny , t ło  zawsze jednostajnie rycerskie. YVo- 
góle co do [ducha, bije z nich myśl równości stanów u Słowian i 
zasługi, jako pierwiastku wszelkiego szlachectwa. Mnóstwo je s t  h e r­
bów i legend, których sym bola , nazwania lub poematów treści wy­
raźnie mówią o pochodzeniu rodzin od kmieciów, rolników, od sług 
pańskich, a nawet od rzemieślników'. Tam kamień młyński, owdzie

ucho od k o t ła ,  grab ie , kosy , k ro je ,  leniies/.ó, przypominają mły­
narzy, kotlarzy, wieśniaków, choć późniejsi posiadacze herbu, k rzy ­
wiąc nosem na tę plebejuszowską orig inem , panegirystom swym dyk­
towali,  jako przodków ro d u ,  książąt Serbii i Elruryjskich mocarzy. 
Lemiesz, k ro je ,  grabie , k o sy ,  mimo to wyraźniej mówią, że pocz­
ciwa ręka  kmieca krwawo sobie to znamię zasłużyć musiała narzę­
dziem p ra c y ,  obróconem w potrzebie na oręż przeciw, nieprzyjacie­
lowi.

Coraz dalej, w XYłItym i XYłIItym wieku, idea szlachecka 
zmieniać się zręcznie i modyfikować zaczęła , a choć Klonowicz wo­
ła ł ,  że cnota szlachectwo daje i cnota je  trzym a , choć Batory z Z a ­
mojskim swe własne klejnoty dawali mężnej piechocie i puszkarzom 
i rakietnikom skromnym, co kocioł wegia pod bramy ohlężonych 
miast nieśli z odwagą (h. P o ło ta ) ; niemniej szlachta wolała się w y­
wodzić od urojonych bohaterów mythycznych, byle cudzoziemskich, 
niżeli z własnej zagrody , krwią poczciwą oblanej. Z tąd bajki, któ­
re już  nie należą do poezyi szlacheckiej, bo się tworzyły na stoli­
kach m nichów-panegerystów, ju n c tis  riribtis  dumy i pochlebstwa.

O ile piękne są legendy istotnie s ta re ,  na których wszystko ludz­
kie: mezlwo i s łabość , wierność i zdrada, kładły swe piętno, w k t ó ­
rych maluje się człowiek, jakim był i wiecznie będzie , o tyle znowu 
owe dotaczane dla pochlebienia. czyjemuś zechceniu k łam stw a, są 
śmieszne, czcze, niezgrabne i nic nie mówiące. Raz tylko tu o nich 
wspomniawszy, nic widzimy po trzeby , mówiąc o starych legendach, 
przywodzić ich nawet; są to wilki tego pięknego d rzew a ,  połamanej 
tej epopei Bolesławowskich czasów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

B ^ k o w .  1 3 .  l 4 0 § .
K ie m o w it k s ią ż ę  M a z o w ie c k i  d a je  M ic h a ło w i *  Ciórki w ie ś  B y s z e w o  w  § o k a ls k ie m  w d z i e d z i e t n o ,

z o b o w ią z k ie m  p ew n ych  pow inności.

In nomine Domini amen Cum humana ncgocia que fiuut in tcni- 
pore simnl labantur cum temporc P(ro)inde  Nos S e m o j u i t h u s  
Dei g r(a ti)a  dux M a z o u i c  Princepsq(ue) Terrarum  P lo c e n ( s i s )  et 
B e l z e n ( s i s )  etc. Significamus tenore p(racse)ncium quibns expedit 
vniuersis j tam p(raese)ntibus quam futnris Onoroodo attentis et di- 
ligeuter inspectis iidclibns seruicys qne nobis fidelis noster N i c o -  
l a u s  de G ó r k a  | a multis retroactis tcnip(or)ibus impendit et in 
futurum cum ip(s)ius legittima posteritate  diuiha fauente cleraencia 
est impensurns | Eidem Nicolao suisq(ue) legiltimis successoribu? vil- 
lam n(ust)ram wlgari nomi(n)e dictam B y e s s c w o  nulli penitus 
obnoxiam ncc obligatnm [ sitam in districtu n (os t) ro  S o c c a l i e n ( s i )  
sicuti ip(s)a villa suis in limitibus ab anliquo ionge Iatc et circum- 
lerencialiter existit limitata et | distincta Cum om(n)ibus eiusdem 
ville vtilitatibus fructibus Censihus Rcdditibus prouentibus obuenci- 
onibas ac lucris generaliter vni|uersis vt puta agris pralis Campis 
siluis neinoribus Rubetis Borris Mellificys Mericis pascuis aquis et 
aąuarnm decursibus | piscinis piscaturis omnium pisciuiU et animali- 
um aquuticor(um ) Molendinis factis et liendis venac(i)onibus aucu- 
pac(i)onibas Cum oinni | Jure  et dominio dedimus ascripsinius et ap- 
(pro)priaujm us ct tenore p(raese)ncium damus donamus et p(er)pe-
tuis tem p(or)ibus incorp(or)amus Per j ip(s)um Nicolauui et ip(s)i-
us posleritatcin legittimani habendam tenendnm regendam gubernan- 
dąm vtifrucndain ct pacificc possi]dendam vcndendam dandam donan- 
dam co(m)mutainlain obligandam in p (a r) te  ucl in toto ac ad vsus 
snos p(Yo)prios iuxta libitum sue voluujtatis quouismodo conuerten- 
dain p (ro )u t  sibi et successoribus ip(sjius videhitur melius ct vtili- 
us fore expcdirc Noslra  tamen nostror(um )q(ue) | successorum cum 
voluntatc p (ar) itc r  ct consensuRac(i)one cuius donac(i)onis p ( rac ) -  
dictus Nicolaus et sua legittima posteritas nobis c tn(ost)ris  | sucecssori- 
bus temporc expedic(i)ouuin vna balista siuę a^cu tenetur jamulari Prc- 

. le rea  Incole siue Kmcthones yilo p(rae[)dicte vuacum j lncolis alia- 
r (un i)  villar(um) in t ( e r ) r a  n (os tJ ra  B e lz e n (s i )  cxislcncium quolibot 
nnno Exaoc(jjones n (os t)ras  videlicet Podyinc Aucnam nccnon post | 
auennm grossos iahores nero omnium Castrorum ct ponciąm nouo- 
r (u m )  et ve lc r ( i)o r(um ) dare soluere et impendcrc temp(or)ibus 
p (e r)pe tu is  | sint astricti In cuius rei lestimonium Sigillum n(ost)rum  
maius p(racse)ntibus est appensum Datum in I S e l z  fer( ia )  quinta 
post festuin | penthecosten Anno Domini M i l l ( e s ) i * n o  Q u a d r i n -  
g e n t e s i m o  O c t a u o  P(raese)ntibus u (os l)r is  Assessoribus ct 
Doininis Paulo vcxilifcro P l o c e n ( s i ) |  Paulo Castellaiio G o s t i n e u -  
(s i )  Johanne de C z w i c l i n o  Slawecz Subcamernr(io) R a w e n ( s i )
Petro  de C a m p a  Subcam erar(io) G o s t i n c u ( s i )  | Michaele Yicecan- 
cellar(io) n (ost)ro  Preczslao N otar( io )  Curie n(os t)re  alysq(ue) 
qiiampluribus dignis fide Tcstibus ad premissa

Pieczęć oderwana. —5Napis gocki na odwrotnej stronie pergaminu: 
Semowithus Dux Mazovię douavit p (e r)pe tuo  villam D y s z o  w 

1408 | Nicolao Górka.
W edług pierwotu znajdującego się  w Zakładzie Ossolińskich.

W  imię P a ń sk ie  amen. Gdy ludzkie spraw y to kok i czasu  
.spełnione, równie j a k  czas p rzem ija ją ; przeto My W A c m m e i t  
z Bożej la s k i  K siąże  m a z o w i e c k i  tudzież p ł o c k i e j  i  b e ł z k i e j  i )  
z ie m i— oznajmiamy osnową niniejszego wszym wobec i na p r z y ­
s z ło ść  będącym , komu się to przyda: jat:o zw ażyw szy  i pitnie, 
rozpoznaw szy wierne us ług i  powiernika Naszego M i k o ł a j a  
3 G ó r k i , które od wic/n lat p e łn i  i na przysz ło ść  z prawowite-  
m i polomki swoim i przy łasce B ozk ie j  pełnić g o ló w , daliśm y mu, 
zapisa li i  p rzyw łaszczy l i  dlań i dla prawowitego potomstwa jego  
w ieś  N aszą  pospolicie f f i i e s e t r o i i )  z w a n ą , nikomu bynajmniej 
nic podległą i n iezarękajm ioną , leżąca w  powiecie N aszym  sokol­
sk im  tak  ja k o  w  miedzach z dawna w zd łu ż , w s z e r z  i w  okol od­
graniczona i  oddzielona, ze w szys tk iem i w  ogóle i w  szczególno­
śc i  p o ży tka m i , zbiorami, czynszam i,  dochodami, korzyśc iam i i 
z y s k a m i , to je s t  z ro lam i, łą k a m i ,  połami, la s a m i , dąbrow am i , 
krzakam i,  boram i , barciami, debrzami, p a s tw is k a m i , wodami i 
w ód  odp ływ am i, ze s ta w a m i, łowieniem wszelakich ryb i zw ie­
rzą t wodnych  , s  m łynam i wystawionemi i wystawić się m ajacemi,  
z łowieniem zw ierzyny i  p tac tw u , —• więc osnowa niniejszego  
z wszelkiem prawem i zwierzchnictwem d a jem y , darujemy i  na  
wieczne czasy ustępujemy tu k ,  iż tenże .Mikołaj i-prawowite po­
tomstwo jego  rzeczona wieś mieć i d z ierżeć , rządzić nią i w ładać,  
z niej u ży tko w a ć , także iv spokojności pos iadać , przeduć , dać ,  
d a ro w a ć , zamieniać, częściowo lub całkowit e obciążyć i nu w ła ­
sn y  użytek stosownie do upodobania i woli swojej w jak iko lw iek  
sposób obrócić będzie moren, jako je m u  samemu i następcom jego  
lepiej i  korzystniej zdawać sit: budzie , za wiedzą jed n a k  i przy­
zwoleniem Naszem. i Następów N aszych  ;— iż z powodu lej daro­
w izny  przerzcczony M iko ła j  i prawowite potomstwo jego  N am  i 
Następcom Naszym, w czasie w ypraw y wojennej z kusza lub lu ­
kiem siużebniczyć oboidiązany, a prócz tego m ieszkańcy czyli 
kmiecie w s i  pomienioncj, wespół z mieszkańcam i tnnyrli w s i  w N a ­
szej  ziemi b e ł z k i e j  będących, każdego roku pobory N am  należą­
ce, mianowicie podymię, osep lub pieniądze za, osep dawać, tu­
dzież robocizny do zamków i  mostów nowych i starych dostarczać  
będą w inn i  wiećznemi czasy. N a  świadectwo czego wielka pieczęć 
N a sza  u niniejszego zawieszona. Dano w  B e ł z i e  we czwartek  
po zielonych św ią tkach , lata Pańskiego  W y s i n c  V s C c r y s t i i  
ł P f t m e g n  w  przytomności B a d  i P a n ó w : Pawftt  Chorążego p ł o  c- 
kie j o , P a w ia  K aszte lana g o s t y ń s k i e g o , J a n a  z C w i e k l i n a  
S ła w cu  Podkomorzego ra w sk ieg o ,  Piotra  3 K ę p y  Podkomo­
rzego g o s t y ń s k i e g o ’, Micha ta ł ,odkant:lcrzcgo, Przec ław a P isa ­
rza dworu N a szeg o , i wielu innych wiarygodnych przytem obec­
nych świadków.

Z iem ow it K siąże  mazowiecki darow ał wieczyście  
ów r. 1 '108  M ikoła jow i Gorce.

wie. B y -

We Lwowie l i g o  stycznia 1855. W o l a  u s k i Fr.
P r  z y p i  s k i :

1) Ksieztwo bełzkie przekazane od Władysława Jagiełły książęciu mazowieckie- 1462 wcielone zostało do korony. - -  2) W ieś między Sokalem i S lejanowem , 
mu Ziemowitowi w  posagu za Aleksandrą siostrą królewską r. 1388, dopiero r. przy granicy wołyńskiej w Żółkicwskicm.

Główny Redaktor "HI. S z r z c n i a w a  S a r l y n i . Z c. k, galic. Drukarni rządowej.


